
Szczęśliwy kto wdzięk Wraz z pożytkiem  z łą czy l  i
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o z a c h o w a n i e  w o l n o ś c i

p rzez  A n t o n i e g ó  G ó r e c k i e g o . 

z  Muzyką Karola Kwrpiriskiegti,

O  Ty! którego potężna prawica,
^  chwili świat zniszczyć, w chwili stworzyć może, 
Co się lud biedny Two łaskę zaszczyca,
Ty ojców naszych niepojęty Boże!

Niesiemy modły przed Twoje ołtarza,
Zostaw nas Panie phzv wolności darze.

Tost U , *S .



N ie c h  inńym góry swe złoto oddadzy ,
Niechaj ich miecza żelazna po tęg a ,
Dzierioc okuty świat pod swojy w ładzo,
Do obu zmarzłych biegunów dosięga:

My niesiem m odły przed Twoje ołtarze , 
Zostaw nas Panie przy wolności darze.

Chwilęś jy tylko zabrał z naszej ziemi;
A łez ,  krwi naszej, popłynęły  rzeki;
Jakże to musi okropnie być z tem i,
K tórym  ty  wolność odbierzesz na wieki i

N ie s ie m y  m o d ły  p r z e d  T w o je  o łta r z e , 
Z o s ta w  n as P anie p r z y  w o ln o ś c i  darze

Jedno tw e  słowo w ie lk i  gromów Panie,
Z proćhów nas ;  z p rochów  wskrzesić było zdolne 
Jeśli znów karać twa wola nastanie,
Obróć nas w  p rochy ;  ale w  prochy wolne. 

Niesiemy modły przed Twoje ołtarze,
Zostaw nas Panie p rzy  wolności darze.
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d u m a  h i s t o r y c z n a  

O TADEUSZU KOŚCIUSZCE

p r z e d  J e g o  4 m i e r c i $  n a p i s a n a .

C zyli s ł y s z a ł a ś ,  L echow a m ło d zieży ,
O w alecznym  T adeuszu?

Św ietnych  dzieł Jego i cn ó t odgłos św ieży 
N ieom inoł tw o ich  uszu.

Jak  k iedy  słońce u  b ra m y  zach o d u ,
W dzięcznie uśm iechnie się ziem i,

Tak nasz Bohate'r, nieszczęścia N aro d u  
U św ietnił dzieły  Swojemi.

K ró lu ! k tó reg o  piecza dobroczynnai 
R ozkrzew iła  ośw iecenie,

H ek to ra  sw ego O jczyzna ci w in n a ,
I ochrania tw o je  cienie.

Za tw ojo sp ra w ę  m iecz Jego zw ycięzki 
Z asłynoł m iędzy  o b cem i;

A jeśli nie m ógł zasłonić od k lę sk i, 
U trzym ał chw ałę swe'j ziemi.
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^Najczęściej w serce wolne od  zepsucia 
Miłość swój pocisk  w y m ie rz a ;

Miłość cnotliwe k rzew iąc  w  niem uczucia ,
Zdobi m łodego rycerza.

Poznał młodzieniec nadobną  n iew inność,
I pa ła  miłością skrycie :

Tyle c o  honor, ojczyzną, powinność, 
Więcej ją kocha nad życie*

Cóz g dy  się ojciec kochanki dow iedzia ł, 
P yszny  z d ó b r  i p rz o d k o w  chwały .

„ Z b y t  w ie lk i ,  rz ecze ,  m iędzy nam i p rzedzia ł ,  
„ P r ó ż n e  so tw oje  zapały-'

I zgadł nie m yśląc  , że miłość n arodu  
W yniesie go && do szczy tu j

Że cień skromności i niższego rodu , 
P odw aja  świetność zaszczytu.

„ P ó j d ę ,  rzek ł r y c e r z ,  na drugie połkole* 
„ G d z ie  ró w n o ść  sw o b o d n a  gości;

„ P ó jd ę  zm ężnem i odeprzeć n iew olę ,
, , I  zrzucić jarzmo miłości.

Zaszedł gdzie Polska nie pos ta ła  n o g a ,
Zkod złote i s rebrne kruszcze;

JBo lu d ,  k tóremu niepodległość d ro g a ,
Miłym bydź musiał Kościuszce.



O d D eław ary , do b rzegów  B alty k a , 
Zabrzm iał szczęk jego oręża ,

"Wódz F il a del fu cenił w o jo w n ik a ,
F r a n k l i n  św iatłego czcił Męża.

T ak  lweztwo Polskie w ielorakim  czynem  
D ow iód łszy  now em u św iatu  , 

"Wrócił do sw oich ozdobion. w aw rzy n em ,
1 zaszczytem  G yncynnatu .

P o lska ponoszoc w ted y  k lęsk i d łu g ie , 
"Wsławionemu w  obcej strefie ,

W z a s t ę p a c h -  sw oich dała miejsce drugie 
P o  m ężnym  X iec iu  Józefie.

W  w alce z przem oc? i w p ły w em  S osiada, 
W net zebrał o jczyste w ieńce;

Lecz gdy mu- oręż w y tro ę iła  z d ra d a , 
P rzestać musiaŁ na Dubience.

Z ło n a  O jczyzny ró d  niecnych w y lęg ły , 
Z niw eczył zam iary  pi’aw e;

R unęły  zdrado podkopane w ęg ły  > 
Z w alono m odro  U staw ę.

Z resz ty  zajętej p rzez  z w y c i ę s k i e  ro ty  
A ry sty d  n asz  w y w o ł a n y ,

Z nalaz ł ojczyznę i uczczenie cno ty
JSa brzegach w o l n e ;  Sekw any,



Lecz jako iskra w  silno straż ujęta,
Nieci zażogi spokojne;

A kiedy może rozerw ać swe p ę ta ,
W ydaje żywiołom w ojnę:

Tak św ięty zapał wolności i chw ały , 
Przemocę silnie tłum iony,

Uzbroił w  śmiałość i zagrzał lud cały 
Do wspólnej Kraju obrony.

Zaraz się oczy sprzysięgłej starszyzny 
Na tego Męża zw róciły ,

K tóry  wygnanie poniósł dla Ojczyzny,
A w o jo w n ik o m  b y ł  m iły .

Ł zy  ron ił Mężny nad rodaków  losem , 
Kiedy usłyszał z ust p o s ła ,

Że go Ojczyzna jednomyślnym głosem 
Na pierwszo godność wyniosła.

D la |b łędnych  Trojan jaki m om ent słodki,
Gdy im nadzieje zabłysły!

Hugo z Ignacym układają środk i,
W ódz bieży ku brzegom W isły.

Ale zbyt wcześnie sława poprzedziła 
Zbliżenie się Naczelnika :

Dzielnego Polsce Zajączka p o sy ła ,
Sam w  kraje W łoskie unika.



N aród  k w itn ący  w  p ierw szym  M ocarstw  rzędzie 
I głośny w  ziemskim zakresie ,

S ternikom  swoim zawsze w ierny  będz ie ,
Lecz długo jarzma nie zniesie.

Juz świętej w o jn y  rozległo się hasło ,
Kościuszko do Kraju  śp ieszy ,

Roznieca m ęztw o k tó re  już przygasło  
N a czele związkowej rzeszy.

Najdroższe śluby  zatwierdza przysięgo 
Dzielnica osw obodzona;

A nad Stanami i jzbrpjną p o t ę g o ,
S taw ia swego Washingtona.

K tó ry ż  D y k ta to r  okazał cn ó t  ty le ,
I więcej u m ia rk o w an ia ,

Kto dzielniej w a lczy ł przeciw  takiej s i le ,
N iż  W ó d z  P o ls k ie g o  p o w s t a n ia ?

Piolnik z zapałem do  obozu śp ieszy ,
Rycers tw o dosiada k o n ia ,

Zbrojni na p rędce  i k o n n y  i pieszy 
Leco na Racławskie błonia.

Rzucają g ro m y  licznych G reków  szy k i ,
Nas w spiera jedna odw aga ,

W aro w n e  działa zdobyte  przez piki.
I nasza strona przemaga.



Zajaśniał promień pewniejszej nadziei!
W olna W arszawa i K raków  ;

G dy z Królem swoim w yszedł lud znad Spre i, 
W strzym ać zwycieztwa Polaków*

Lecz bohatera szczęście nie om am i,
Ani zatrw ożę wojsk k ro c ie :

Cległ Kościuszko pod Szczekocinami,
A większym stał się w  odwrocie*

\

Nie z samym tylko w alczyć musiał w rogiem . 
Co już b y ł Panem W aw elu;

M otłoch stołeczny w  rozjątrzeniu srogiem 
Splamił się krw ią ofiar wielu. 

W zburzone w tedy  namiętności lu d u ,
Ten ty lko  w strzym ać b y ł zdolny,

Co przez ciog cały  sterniczego tru d u ,
Od namiętności by ł wolny.

,, B racia! zaw oła, chcecież iść w  zaw ody 
„  Z dzikiemi Jakobinam i?

„A ch ! brońcie raczej krajowej sw obody ,
,, Zamiast w ytępiać się sam i!”

Zaraz pośpieszył w  tej krwawe'j rozterce , 
Zastrzedz Królewskie siedlisko, 

Monarszą swemu niosąc wdzięczne serce, 
Mimo fortuny igrzysko.



N a głos K o śc iu szk i, w nętrzne niepokoje 
Z ap ad ły  w  o tch łań  piekielną ,

I g ró d  s to łe c z n y ! n ieprzy jació ł roje 
W strzym uje odw ago dzielną, 

śm ierć lob  zw ycięztw o  hasłem  d la  m ieszkańców  
M łodzieniec, s ta rz ec , n iew iasta , 

W szystko co żyje, robi koło szań có w ,
I W ilhelm  o d s tąp ił m iasta.

L ed w o  N aczelnik u w o ln ił S to lic ę ,
P ragnie osw obodzić L itw ę ;

Z eszły  się w ojska p od  M aciejowice ,
I w alno staczają b itw ę.

Tam  pow ierzone sobie stanow isko  ^
R odak  nasz p o d d a ł n iegodnie!

Ach i zamilcz Muzo nikczem ne nazw isko,
Bo na co uw ieczniać zbrodnię .

D ługo się w aży  n iepew ne ew y c ię z tw o , 
W alczą ry cerze  dzień c a ły ,

Tam  sił p rz e w a g a , tu  rozpacz  i męztw© 
O biedw ie s tro n y  zrów nały .

Sam  M ars p ro w ad z i naszęgo O b ro ń cę ;
Lecz o ! n iefortunne lo s y !

P a d a  W ódz ra n n y , i już śmiałe Dońce* 
N iosę m u ostatnie c io s y ! . . .



„  Stójcie! zaw oła, głos z Nieba zesłany , 
Oszczędźcie dni B ohatera! ”

W idok szanownej za Ojczyznę ra n y ,
Ł zy  przeciwnikom wydziera.

Z upadkiem swoje'j jedynej podstaw y,
Upadł nasz N aród w  tej klęsce;

W  miarę sw ych zasług, ów  kochanek sławy 
Rozjątrzyć musiał zwycięzcę.

Że chciał Ojczyznę w ybaw ić zn iew oli, 
Bohater wolność swo traci.

Ale go własne nieszczęście nie bo li,
Opłakuje los sw ych braci.

Stokroć szczęśliwszy byłeś' nasz Cym onie, 
Gdyś w ięzy niewinne dźw igał,

Niż ty lu  nędznych, na rozkoszy łon ie,
K tórych ojczyzny cień ścigał.

Lecz jakiż szelest słyszeć mu się d a je ? . . .
O tw arły  się drzw i więzienia —

T en , co dopiero liczne objoł k raje ,
Przychodzi skrócić cierpienia.

Wspaniale w ięzy tak chwalebne kruszy 
Oddając cześć cnotom M ęża,

I stw ierdza, czynem chlubnym dla swej duszy? 
Ze cnota zawsze zwycięża.



Poniósł Bohater swój smutek i rany,
Gdzie walczył jak rycerz m łody,

Z jakiem go sercem Zjednoczone Stany 
Do swe'j przyjęły swobody i 

Lecz gdy go w yrok od Ojczyzny dzieli,
Pragnie przynajmniej zyc blisko - 

Wśród mężnych Franków co wolności? tchnęli, 
Założył swoje siedlisko.

Tam z n a l a z ł  p l g ę  po smutnej kolei,
W n a u k a c h , c z c i  i zas łudze .

Tam znalazł braci którzy dla nadziei 
Walczvli za prawa cudze.

„Przyjm  Panie, rzekli, hołd z d a r e m  pałasza 
„K tórym  zwyciężał Jan Trzeci;

„M iłym ci będzie, jako zdobycz nasza, ^
„ Choć r ó w n y m  plaskiem Twój swiecu

Już tylko patrzał okiem filozofa,
Na zmienne sprawy fortuny;

Jak Mars, p r z e d  którym oświata się cofa, 
Wstrzosnęł obadwa bieguny.

Daremnie p r z e m y s ł  w  pochlebnej postaci,
Chciał zmieszać Męża spoko,nośc,

Bo gdzie nie widział s z c z ę ś c i a  swoich braci, 
Tam mało cenił dostojność.-



Nieba w  nagrodę nieugiętej cnoty,
Dały mu dożyć tej chwili,

Gdy z równowago wrócił pokój złoty,
I bracia jego ożyli.

Dzieła Kościuszki nieba dokonały;
I jak słodka dlań pocieeha >

Iż zbawcy jego potomek wspaniały,
Uszczęśliwia Naród Lecha.

*  -

Teraz spoczywa po troskach i pracy
W cieniu bluszczowych gałązek,

Przykładem swoim uczoc was Polacy,
Pełnić święty obowiązek.

Choć już zwycięzkim orężem nie b łyska,
Wzbudza czułe uwielbienie:

Tak gwiazda dzienna gdy zachodu bliskas
Rzuca łagodne promienie.

L i s  i O s i o ł

13 a j k a.

Lis nadęty £e nie'm piękna sierć porosła, 
śm ia ł się z niezgrabnych- kłaków ubogiego osła. 
Dwa przymioty rzekł osieł so naszemi godły:
Jam brzydk i, lecz poczciwy, tyś  piękny, lecz podły.

J a n i s z e w sk  i-
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RZUT OK.A. SA TEATR POLSKI.

( C i ą g  d a l s z y )» 

O D D Z I A Ł  III.

Przystępuję  do ostatnich czasó w , czasów ha*11 
p rz y to m n y c h > k tó ry ch  pamięć najświeższa, najtru­
dniejsze -wierne ocenienie. W sądzeniu o rzeczach 
p rzesz ły ch ,  pewniejszo skazów kę znaieść m o żn a ,  
trzym ajoc się. powszechnego zdania; m ów iąc  o tera­
źniejszości, jak n iepodobna żądać od w szystk ich  
zgodnego mniemania, ta k  tru d n o  oczekiw aniu  w szy­
stkich odpow iedz ieć ,  i istotnej n iepopełnic om yłki. 
IMieobdarzony teńi m ez tw e m / k tó re  siebie zas ło n ie ,  
a imię i s ławę cudzo na niebezpieczeństwo w y s taw ić  
p o z w a la , z nieśmiałością zacznę m ów ić o czasach , 
albo raczej o lu d z iac h , k tó ry ch  w y ro k  po tom ności 
jeszcze n ieocen ii  W praw dzie  każdenlu w olno  się u- 
joć za sprawę, sw o jo ,  lecz jaka n ierówność b ron i 
taczepnej a od p o rn e j , m iotania i odbijania za rz u tó w !

O ddzia ł III. czyli objęcie zarzodu T ea tru  przen 
L u d w ika  O sińskiego, znakomito będzie zawsze d la  
T ea tru  E p o k ą ,  już to  p r z e z  przybycie  wielu słusznie 
cen ionych  A r ty s tó w ,  przez  w ew nętrzne  p rz y o zd o ­
bienie sali w id o w isk a , już przez ten pow szechny p o ­
pęd ku k ry ty c e ,  większem jak się zdaje zaroiłowa-
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'niem Teatru obudzony, k tó ry  p o p a rli, albo raczej 
przew agę swojo stłumili Ixowie. Liczba Artystów, 
stopień ich udoskonalenia, sztuki w  których talenta 
swoje okazać m ogo, oto sę praw dziw e zasady świe­
tności T ea tru , wszelkie inne w zględy , w  ten czas 
dopiero na uwagę wziętemi być godne, kiedy ta  
pierwsza potrzeba jest zaspokojoną. Tego w idoku 
trzym ał się now y Zawiadowca Sceny Polskiej, kie­
d y ,  m yśląc ojej  ozdobieniu, zaczął od sprowadze­
nia we wszelkich rodzajach Znakomitszych Aktorów.

T rajedja, w  Dramm atycznym  zaw odzie, rodzaj 
najwspanialszy i zgodnie za najtrudniejszy uznany , 
znalazła u nas Artystów , k tórzy godnie te trudności 1
pojąć i przezwyciężyć umieli. Najdawniejszy ze wszy­
stk ich , i do tąd  prace swoje Publiczności poświęcają­
cy, pierw szy Przedsiębierca Teatru P. Bogusławski, w  
z olach poważnych starców  z rozrzewnieniem jest wi­
dyw any. Jak wspaniały kY irg in iusz , jaka patrjar- 
clialnosc K róla Leara! P. Szymanowski celuje w  w yda­
niu charakterów , w  których przemaga w yniosłość, 
i  poważna szlachetność jak w  roli A u g u s ta , Klau- 
djusza. P. Kudlicz, obdarzony nadzwyczajno zdolno­
ścią głębokiego przejęcia się rolam i najróżniejszemb 
tam przecież zdaje się że doszedł najwyższej dosko­
na łośc i, gdzie-nam w ystaw ia walczocę z przeciwno­
ściami stałość nieugiętego męża. W tenczas zrosko- 
ezę widziemy rzeczywistość idealnej wielkości czło-
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w ie k a , a cala dzielność Boskiego n a tch n ien ia , żyje 
w  pięknem  uniesieniu znakom itego A rty sty . D zieli 
zapew ne to  uczucie każdy , k to  w idział Z o p ira , M o - 
Zaja. P . W ero w sk i najpóźniej z W ileńskiego T eatru  
p rz y b y ły , godnie nam  daje p o jęć  m łodzieńczy zapał 
R o d r y g ó w , Tankredówj

M ocnent U czuciem , i p ięknym  głosem , uczucia 
tego godnym  tłum aczem  obdarzona P .Leduchow ska, 
w najtrudniejszych  ro lach  okazała się n iep o ró w n an ą; 
a czyli dum na M achbeła zo n a , cnotliw a B arbara , 
czy  u j m u j ą c a  X ym en a ,  czyli p ragnęła  w zbudzić zgro­
z ę  , lito ść , czy  pod ziw ien ie , zaw sze z jednakow ym  
skutkiem  b y ła  panio  serc w idzów  sw oich.

P an n a  P ięknow ska , stara ła  się naśladow ać w zó r 
k tó ry  m iała p rzed  s o b ą , a lubo  daleka od  n iego , 
p rzec ież , oprócz b ard zo  trafnie przez Ix ó w  w y tk n ię ­
tej pochlebnej w a d y  m ło d o śc i, w  ro lach  m atek t r a ­
g icznych  z upodobaniem  b y ła  w idziano.

M iejsce, k tó re  te  dw ie A ktork i za jm ow ały  n a  
T eatrze  n a sz y m , jeszcze nie jest zastęp io n em , oso­
bliw ie , P . Leduchowska  sam a ty lk o  jest w  stanie w y ­
nagrodzić swoję s tra tę . P . Nacewiczówna w zię ła  na  
siebie n iek tó re  osierocone ro le ; p o ch w ały  godnem i 
sę p o czą tk o w e jej u s iło w an ia , lecz jeszcze nadzieja­
m i pocieszać się trz e b a , lubo  i p ierw sze p ró b y ,  
te raz  naw et, bez w zg lędu  lepszej p rzyszłości już mi­

le  b y ły  w idziane.
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Lecz nie dość na te rn , ze g o rliw ość A rty s tó w  
Btczyniła ich zdatnem i do dokładnego w ydan ia  sztuk 
trudniejszych. N adarem nem i b y ły b y  ich usiłow a­
n ia , g d y b y  znakom ici P o e c i , juz to  przelaniem  dzieł 
k lassyków  cudzoziem skich, juz i w łasnem i p łodam i, 
nie p o d ali im sposobności, okazania i w ydoskonale­
n ia  p ięknego talentu . T ym  m ężom  k tó ry c h  p ra c e , 
S9 i pozostano na  Zawsze ozdobo Sceny, i B ibliote­
k i ,  najw iększa w dzięczność należy się od  Narodów 
w ego T eatru . M iędzy nimi' już w yżej b y li w spo- 
tnn ien i: N iem cew icz, O siński, W ę ż y k ;  lecz ich imio­
na higdy  nad to  poW tarzaneini b y ć  nie m ogb. D o 
tego  O ddziału należą Autorowie d w ó ch  najlepszych 
T rajed ji o ryg inalnych  P o lsk ich  Feliński i Firopiń» 
ski. Felińskiego pochw ale  nic dodać nie m ożna, 
■wspomniawszy jego w zo ro w e dzieło Barbarę R a i  
dziwiłłównę. Kropińskiemu  drugie miejsce naznaczo­
n o  pO nim ; lecz jeżeli d o b ry c h  T rag ik ó w  P o lska je­
szcze m ieć b ęd z ie , w ten czas  spodziew ać się można* 
ze w iele ujrzem y sztuk pośredn ich  m iędzy  Barbarą  
a L ud g a rd ą .

Kazim ierz Brodziński przelaniem  A h u fa r a i  Term  
plarjuszów  do chw ały  P o e ty  p raw dziw ie  n aro d o w e­
g o , p o łączy ł zaszczyt dobrego  T łum acza w y ższy ch  
p c ż u c ió w , k tó re  d o to d  uw ażano za triniej zgodne 
z tk liw o  p ro s to to , w  p ieśniach jego pow szechnie u- 
lubiono. Kantorbery Tym ow ski i Tyińoti Zaborowski

dali



dali poznać Polskiej publiczności dw ie T rajedje W o l­
te ra ,  p ierw szy  M ahom eta , d rugi Tankreda. Feliń­
ski p rócz  oryginalnej T rajedji k tó ra  dla niego jedno 
z miejsc p ierw szych  m iędzy Polskiem i pisarzam i za­
pew niła , zbogaeił nadto  Scenę przekładem  W ir g i . 

n ji ,  dzieła Alfierego.

Od w iększej części ty ch  p ięk n y ch  płodoW , dla 
zupełnego niepodobieństw a oddania ro i  k o b iecy ch , 
j e s t e ś m y  ju z  praw ie o d zw y cza jen i, a razem  i sam ym  
pisarzom  odjęta gorliw ość do p r a c y , k tóra od N a­
ro d u  oceniano b y ć  nie może. Tej samej może p rz y ­
czy n ie , ale w  odw rotnym  w idoku , p rzyp isaćby  m o­
żna w zrost O pery  P o lsk ie j, k tó ra  coraz now e dzie­

ła  w ystaw ia .

O pera po lega teraz na trzech  znakom itych śpie­
w aczk ach , w  k tó ry ch  tenże sam ta len t do pięknego 
stopnia d o p ro w a d zo n y , żnakom item i różnicam i się 
odznacza. P- Elznevowa z głosem m o cn y m , ło czy  
w p raw ę  i w ielko znajom ość m uzyki. Św ietnie ja­
śn iał jej ta len t w  O perach  MchiUes i C ienow effa, a 
każda m uzyka czyli pow ażnego T a n kred a , czyli w e­
sołej Opery W ło sk ie j w p o d ró ży ,  skoro  ty lk o  jest 
tru d n o , już tem  sam em , bez w ątp ien ia d obrze  prze/, 
nio bedzie w ydano. Pani D m u s z e w s k a  w  śpiew ach w o l­
n y c h  i pow ażnych  najkorzystn ie j p rzy jem ny  głos sw ój 
rozw ija, k tó ry  p rzy  szlachetnej postaci now ym  dla wi 
dzów  wdziękiem  jaśnieje. Pani Jszprrg icrow a  zW i-

Tom . IT 1(>



leńskiego 1’eatru p rzyby ła ,  w  rolach wesołych i ży- 
w ych równie grę stosowno jako i świeżym głosem, 
powszechne zyskuje oklaski. Panny Bobrowska i 
Stefatii poczynające występować na scenę, so na­
dziejo przyszłej O p e ry , i teraz nawet w  niniejszych 
rolach z upodobaniem słuchane bywają. Co do ról 
m ęzkicb , w  tych bez porównania ubożsi jesteśmy. 
Mamy wprawdzie znajomego i za granico basistę Pa­
na Szczurowskiego, którym każdy Teatr mógłby się 
ch lub ić , lecz Opera na jednym śpiewaku przestać 
nie m oże, a głos słaby Tenora Pana Flracera nie po­
zwala mu rozwinąć całego Swego talentu. I^adto , 
jeżeli teraz zupełny brak czuć się daje, widoki przy­
szłości so jeszcze smutniejsze , a wyjąwszy poczy­
nającego FFajnerta, szkoła Drammatyczna ze sku­
tków  sw'oich zdaje się być dla kobiet tylko prze­
znaczoną. W każdej operze u nas wystawianej, r o ­
le mezkie ucierpieć coś muszę. Mimo tego przyznać 
należy, iż ze wszystkich Drammatycznych rodzajów, 
Opera najznakomitsze na Scenie Polskiej uczyniła 
pos tępy , najwięcej nawet lubowników między Pu­
blicznością znajduje, czyli że połączonym słów i 
harmonji wdziękiem więcej zajmować m oże, czyli 
że w  całości dokładniej wykonywana niż Trajedja i 
Komedja, koniecznie milej od obu pierwszych wi­
dzianą być musi. Możemy się już pochlubić wielu 
Oryginalne mi tworami którym w  rzędzie pierwszych 
dzieł m uzycznych , nigdy miejsce odmówioneni nie



bedzie. Takiemi so w  drugim  Oddziale w ym ienione 
prace  dw ó ch  naszych K om pozy to rów , ty m  większej 
godne zalety, ze po  większe; części w  słowach d o ją -  
k ich b y ły  do rab iane ,  znalazły raczej przeszkody do 
p rzezw yciężenia ,  niż środki rozwinięcia piękności. 
Znakomitsze p ło d y  nowej szkoły Francuzkiej i 'Wło­
sk ie j , w kró tce  po swoim zjawieniu, wszystkie p ra ­
wie na Teatrze naszym w ystaw iane  byw ajo .  Boyel- 
dieu , M e h u l , N ico lo , Fioravanti,  P a i r , Rossini,  i 
W iedeńczyk  V e ig l ,  so to  im iona ,  z k tó renń  cała 
pow szechność od  daw na jest obeznano, g d y  z d ru ­
giej s t r o n y ,  now i T rag icy  i Kom icy obcych  naro ­
d ó w ,  ledw o z Dzienników nam  znani. Piękniejsze 
dzieła w spom nionych  K o m p o zy to ró w  k tó re  w  osta­
tn ich  pięciu latach słyszeli w idzow ie narodow ej sce­
ny ,  so : F am ilją  Szwajcarska, H ila ry ,  N o w y  Dzie­
dzic, Janek i S te fanek , G ryse ldą , Opera W ło s k a  
W podróży ,  Śpiewaczki wiejskie i Tankred.

J a k t ru d n e m  jest pojęcie prostej n a tu ry ,  sm u­
tn y m  tej p ra w d y  dow odem  jest na naszej scenie Ko- 
m e d ja , osobliwie Komedja wyższego rzędu. Lecz 
w inę tę czyliż A ktorom  przypisać n a leży ?  Zdaje 
się że nie. Gdzie indziej znajdziemy jej p rzyczynę . 
Większa część wszelkich sz tuk  u nas w ystaw ianych  
jest tw o rem  obcych  pisarzy-. Ale wznioślejsze uczu­
cia kreślone w  Trajedji u wszystkich n a r o d ó w , w e 
•wszystkich wiekach jednym przem a\ iję językiem;



xv operach głos notam i w ym ierzony  > zawsze i wszę­
dzie równie będzie w y d a n y ; nie tak się dzieje w  Ko- 
medji. Komedja n ie m a  dla całego świata, pew nych  
i niezmiennych praw ideł. Qwszem jak w yobrażenia 
i zwyczaje kra jow e, jednemu charak terow i W ro ­
żnych miejscach, różno daję p o s tać ,  tak gra Akto­
ra  w  podobnej ro li  kom icznej, w  każdym  kraju in­
n o ,  a w  każdym  kraju  rów nie  doskonało  być może, 
i być pow inna. Te w ięc odcienia miejscowości, k tó­
re  zawsze w  inne'm świetle widzieć nam daj? WY' 
staw iano o so b ę , jeżeli trafnie odda narodow y  A rty ­
s ta ,  dochodzi wtenczas wysokiego stopnia  doskona­
łości scenicznej , ale ta trudność  dla cudzoziemca jest 
n ieprzezw yciężoną. U nas wszystkie p raw ie  konie* 
dje so cudzoziem skie, jakże więc doskonale oddane- 
m i być  m ogo?  W szystkie p raw ie  odbyw aję  się za 
gran icę  ,* lub co gorsza , w  samej P o lsc e ,  z zacho­
w aniem  obyczajów  a często i strojów obcych. Jak­
ie  t ru d n ę  w  takiej sprzeczności staje się naturalność. 
Ile na tym  każde dzieło tracić musi! jNjeraz ża rty  
w  oryginale najdowcipniejsze, stajo się p łask ien n , 
rozm ow a trac i  ży w o ść ,  a sztuka cało ułudę. l e) 
klęsce Komedji n asz e j , ty lko  Komedie oryginalne 
Polskie zapobieżeń m o g o , b« w  nich jedynie może 
A k to r  z uważania ludzi k o rzys tać  i ta len t doświad­
czeniem ustalonyT na scenie rozwinoć. Ci więc Pisa­
rze  k tó r z y  narodow ym  Kom edjom  p ió ro  swoje po- 
św ięcaio , jak  rze te ln ie  zasługuję się T ea t ro w i ,  tak



prawdziwej wdzięczności i osobliwszej zachęty s9 
godn i, tym  bardziej, że w  tej mierze nie zgrzeszemy 
zbytnio hojności?; niedługi albowiem jest R ejestr, 
oryginalnych W e d , i .  Do każdego rodzaju chw ały  
narodow ej przywiązane imie J. U. Niemcewicza i 
w  tern miejcu ęhwalebnem usiłowaniem staje na cze­
le. Jem? winniśmy Giermków Króla Jana , Samolu­
ba, P^na Nowinę i niezapomniany lubo nie widzia­
ny  oddawna Powrót Posła. Z pom iędzy licznych 
dzieł Ludwika Daniszewskiego , pierwsze trzym aj? 
miejsce: C h w a l ib ó g , Gaduła nad Gadułami, Ł a j k i  
Krasickiego, a osobliwie pełna praw dziw ych piękno­
ści B a r b a ra  Z a p o ls k a  czyli Odwet. Nie może tu byó 
p o m i n i o n e m  imie Jloizego Żółkowskiego. Napisał on 
kilka s z t u c z e k  pom niejszych, p łynnym  i łatw ym  
stylem zaleconych. Tłum aczenia: Zmyślonego nie­
w in ią tk a  , Z a m k ó w  na l o d z i e ,  D w ó c h  Zięciów, d łu­
żej nad inne w Repertorium  Teatralnem  zachowane

będę*

Co Sie tycze A rty stów , przez nich role kobie­
ce nie mogą być dobrze zajęte. W yjąwszy Panią 
K a r p i ń s k a ,  z  praw dziw e*  uczuciem i nieporównanym  
w dziękiem , młode osoby w ystaw iającą, oraz Pan­
n ę  Nacewiczównę k tóra i w  Komedjach z korzyści? 
w ystępuje r nie masz A k to rk i, k to raby  z a s p o k o i ł a  

żądanie najmniej w y m a g a j ą c e g o  widza. Jeszcze i 
Pani Zielińska  w spiera niejako K om edjo, lubo me
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wynagrodziła straty Pani Szczurowskiej role matek 
% prawdziwem rzeczy pojęciem wydającej. Panowie 
Żółkow ski i Zdanowicz w  rolach śmieszność mających 

celu, każdy inno poszedł d rogą , oba rów no do. 
skonali. Pan D m u szewski podejmuje role kochan­
k ó w , a w  rolach A sto lfa , Vanglasa  okazał, do cze- 
go najwięcej przyrodzony Talent go w zyw a. Gor­
liw ość jeg o , każe mu nie raz w ystaw iać najróżniej­
sze charaktery. W Trajedji, O perze, Kom edji, za­
w sze rów nie szczęśliw ym  być n iem o żn a , a zbyt 
zaszczytne jest żądanie tych, którzy żadnego nieprze- 
baczajoc uchybienia, w e wszystkiem  chco go w i­
dzieć doskonałym .

W  ogóle Teatr N arodow y w  stanie w  jakim się 
teraz znajduje, jeżeli nie czyni zadość żądaniu tych , 
którzy tylko przez porównanie w szystko oceniać 
unuejo, przecież wzajemnem A rtystów  usiłowaniem  
w sp ie ia n y , jest w stan ie godnie oddać najpiękniej­
sze dzieła Poezji i Muzyki Drammatycznej. Słusznie 
aas należnej Aktorom Polskim pochw ały w  teni miej­
scu pom inąć nie m ogę, że znając co się im od w i­
dzów  należy, nie zapominają obow iązków  które ku 
nim zaciągnęli. Z w dzięcznością przyjmują poda- 
W ’ni rady nie w yniośli pochwałą , ani o b u r z e n i  

naganą. W,edzo że zgromadzona na widowisku pu- 
blicznosc jest przyzw o;tym  ich Sędzio, i z d a n ie  swo- 
je ogła»zać ma pi avro ; ani pragno uboczną
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jej w yroków  un iknąć, an i, przyniuszonemi oklaska­
mi je stłum ić tej obywatelskiej cnocie tym  chę­
tniej zapewne w y trw a ją , że, i w  wlasne'm przeko­
naniu , i w  głosie publicżnem , k tó ry  ich zawsze o d  

obcych przybyszów  rozróżnia, postępow ania swo­
jego z n a le ź l i  nagrodę.

(Dokończenie naśtąp i.)

Ż  E  fc A R  i  Ć Ż A 9

B a j k a .

S tary  Żćgar z Kościelnej odezWał się w ieży :
Ja dla Czasu pom iarem , on podług mnie bieży. i  
Ja w yrok  daję., rftojej godziny wybicie 
Dla jednych śmierć ogłasza, a dla drugich życie. 
Sprawami ludzi rzą d z ę , nakazując z góry.
Czas Się tylko złośliwie uśmiechnął ponury.
P ęk ł łańcuch, koła w arkły, rdza zjadła sprężynę * 
Zegar w ybił ostatnią dla siebie godzinę,

Jani* z e w s k L

Przy Numerze tym  załączona jest Nota f do Hymnu o  
W olności przez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o ,
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U W I A D O M I E N I E .

V o

SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW

T y g o  d n i k a  P o l s k i e g o ,

Redaktor Tygodnika Polskiego , opóźniwszy 
Wydanie Czterech Num erów Pisma te g o , powin­
nością swojo sądzi usprawiedliwić się z mimowolne­
go uchybienia. — Wolo było Policji wstrzym ać w y­
dawanie Gazety Codziennej, a przeto Tygodnikow i 
w ychodzić przeszkodziła, zapieczętowaniem D ru­
karni w  której oba pisma się wybijają. Do tej chwi­
li starałem się zobowiązania mojego najściślej dopeł­
niać. Każdy Numer Tygodnika w  przyzwoitym  cza­
sie zawśże był wydaw anym . W yjąw szy nadspo­
dziewane i nieprzewidziane w y p ad k i, rów no i na 
przyszłość regularność zaręczam. Numera zaległe 
jak najspieszniej Wychodzić będo , nie tylko w  So­
bo ty  ale i w  dni in n e , póki wszystko do właściwej 
nie wróci kolei.

w  Warszawie dnia i4. Czerwca i8iq.


